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Od niejakiego czasu, Czas (rozumie się Dzien
nik) toczy z Jutrzenką  ( także Dziennikiem) najo
kropniejszą walkę. A czy wiście o co? Możeby 
kto myjlał, że o zasady, albo nawet o środki dla 
wywalczenia niepodleglćj Polski!!! Nie wcale! tyl
ko o osoby! I tak jednego dnia: C zas  broni p. 
Helcia partyzanta monarchii sła wiańsko-austryackiej, 
a bije p. Krzyżanowski) go prezydenta Rady Miej
skiej, i z Krzyżanowskim Ju trzenkę; a drugiego 
<ln:_ -ri j  jer.ka broni p Krzyżanowskiego, a bije 
Helcia Czasem. vVojnal^ jak widzimy nie o g rusz
ki na w iśrzbie , ale nie zbyt ciekawa, mianowicie 
dla nas, którzyśmy czy tak się unudzili, czy otrza
skali z wojną, że jak się tam biją nawet na praw
dę we Włoszech alho w Węgrzech, to nas nia ob
chodzi bynajmniej, chacun chez soi et pnur soi —  
(niech każdy sobie »zepkę skrobie). Ale to nieilo 
sj'ć, źe C zas  i Jutrzenka  szarpi,, się ó dostojne o* 
®oby pp. deputowanych; szarpią się jeszcze o to :  
Czyja jest Jutrzenka?  Centralizaeyi czy decentrali- 
2acyi ?... Jutrzenka oczywiście zamiast wprost od
powiedzieć, woli pytać C zas:  A czyj t y ? . . .  Ale 
Czas oględny na zapylanie, odpowiada zapytaniem, 
^ b  drukuje bez ogródki listy poselskie pp. Zamoj
skiego i Potockiego. Nie ma tedy sposobu, tylko 

? położenia raz tamy tej zapamiętałśj walce, po 
trzeba przyjąć pośrednictwo mijdzy naszymi braćmi 
u> dziennikarstroie, a jako lud de zgody, w miejsce- 
o rę ż a ,  użyć słowa, czvli zakończvć walkę n iebra- 
terską, następując przemową: Panie Czasie : Mo- 
scia-panno Jutrzenko! Nle kłóćcjc sję 0 pp. depu
towanych krakowskich na sejm austryacki, bo to ni
kogo ani baw i, ani obchodzi. Nie kłóćcie się choć- 

dla tego, że C zas czasem moźe się zaślubić z 
'•uirsenką , a jeżeli wam o to idzie;  kto was rodzi? 
l° już Rząd wyprzedził was w tein przed Publicz
nością, nakazując pod karą podpisywać się wam na 
każdym numerze dziennika, a więc codziennie za
wiadamiać Publiczność: że tu w Krakowie, .Gazetę 
irokowską  np. wydaje Iżycki, a P rzeg lą d  P. Zien- 

kowjcz, a zaś Jutrzenkę pp. Szukiewicz i  Ulrych— 
ak jak C zas  np. wydaje p. Sier-ieński, przybraw- 
ty tylko sobie ku pomory p. Kalinowskiego tego

samego, który w Paryżu wydawa! dziennik 0 0 .  J e 
zuitów pod ty tu łem : Dziennik N arodowy, ku p o — 
wadze  Ojca Jezuity, który na emigracyi był jenera
łem Zmartwychwstańców, a ku ozdobie  szanowne
go Popiela, nie tego NB.., co szczury już  go zjadły, 
ale tego, który był tu .. i jest |czem?f! Suurn eu i- 
<7 ue. ___________

( a . Szanować i czcić pamięć szlachetnych 
członków ludzkości i olrar poświęconych Ojczystej 
sfawie i dobru ogołu jest nejpierwszym obowiązkiem 
k .żdego narodu — my szczegóin.ej Polacy, którycb 
cały byt, całe utnienie od kolebki du g robu ,  jest  
jednym nieprza jvanynr łańcuchem-nieszczęść, nie— 
loli i cierpień za di o g ą , świętą naszę Ojczyznę. — 

My Polacy, którzy reprezentantami jesteśmy męczeń
stwa za wolność, oświatę i naszą narodowość świę
tą ,  my Polacy, którycb krew pu wszystkich czę
ściach kuli ziemskiej broczyła za świętą ideę sw o 
bód i bytu narodowego — my pow.nniśniy mieć so
bie za konieczny obowiązek i w sercach i w  pom
nikach zachować szanowną pamięć tyeh mężów-----
którzy na stanowisku historycznśm popierały sławę 
i za przyszły byt narodowy poświęcił1 życie jako  o- 
fiary świętćj miłości Ojczyzny li wolności Ludów. —  
Do tak wielkiśj liczby bohataiykw naszych polskich, 
należy i święty męczennik sŁ gw y  Ludów Ldwart 
Jelowicki, który stawając w J f e p ch br; cr w w»l- 
ce nieśmiertelnej o wolność vv i S IH Sfcń1 poszedł 
na wygnanie i z wiarą śwnjtą w , I U  dłttu Ju łacz  
przez lai 17 liczył wraz z bracią c h v v irP ^ p § g n ia  i 
tęschnoty po stracić* ukochanej matki Ojczyzny,Kie
dy przyszła chwila, gdzie złudzona emigracya nasza 
weszła z zaufaniem brateistwa w p r o g i  święte d o 
mowe, wybuchło p o w s ta n ie ^ .  Włjtdniu , — a nasz 
brat na oogłos powstającej ? udał się ku
obronie tego miasta, któregi juz*nie po raz pfć-w- 
szy broniła s ^ l e  polska. Wiadome wypadk* ze
szłe w W ied iśu ,  wiadome krwawe skutki władzy 
Windiszgreca Edward Jetowicki , tak iak deputo
wany sejmu meraieck icgo R obert B lu m , ;ak mle
czny Messęnhauser, jak wielu uczonvcii męźow padł 
także ofiarą, — a tak pierś, która przez życie całe 
tchnęL tylltt) nńłością Ojcztzir i wolności, na roz
kaz Windiszgreca przeszytą została kulami i jedno 
jeszcze serce polskie bić na zawsze przestało.

Płaskorzeźba wykonana* w Paryżu przez a r ty s tę



rodaka naszego Władysława Cieszyńskiego, najdo
bitniej wyrażająca podobieństwo pięknf tw  traf na
szego męczennika je s t  do nabycia w wszystkich Księ
garniach, w handlu Edwarda Fuchsa i Biasioniego 
pooząwszy od dnia 6 b. m. Cena zip. 1. Spoazić- 
wąmy się. źe Publiczność nasza zechce tak szano
w n ą  pamiątkę licznie nabyw ać, już dla samej jćj 
wartości narodowo-historycznej, już  i dla taniej ce
ny a nadewszystko dobrego c e lu , który jest wspar
cie nieszczęśliwych braci naszych.

D zis ie jsza  S ław iańssczysna.
(a. w.) Głos deputowanego Helcia , objawiający 

zamiar zawiązania słowiańskiego sojuszu, bliższego 
wymaga rozbioru. Wyznać przede wszystkiśm z po
korą musimy, iż nie mamy jasnego wyobrażenia, co 
wyraz słow iań szczyzn a  ma znaczyć, jeżeli nie jest 
ogólną nazwą ludów sławiańskiego ro d u ,  od w ie
ków  na różne podzielonych gałęzie, które luba co 
do obyczajów i mowy, mnićj więcej są do siebie 
podobne memając przecież związku i punktu zje
dnoczenia , to jest wspólnego wykształconego języ
k a ,  A  Niemcy i Włochy, gazie mimo bardzo ra
źnych dyalektów, ktokolwiek choć niższe przeszedł 
szkoły, mówi i< zykiem wspólnym niemieckim lub 
włoskim

Je że l i  zaś w y ra z  s ło w iań szczy zn a  ma znaczyć 
h i s t o r y ą ,  z w y c z a je ,  pam ią tk i ,  w iedze ,  prawa i mo
w ę  Ludów sławiańskich, to Lrz zarozumiałości twier
dzić możemy, że żadna gałęż tej wielk iej rodziny 
pod tymi względami, D ie rw sz e ń s tw a  p rz e u  nami 
przywłaszczać sobie niemoże. Mogąc inne plemie
nia  sławiańskie zasilić owocem umysłowych prac 
naszych — czegóż u nich szukamy? Pytamy jaką 
nam  korzyść mógł przynieść sobór Pragsk 1 gzieś- 
my błyskotką sławi tńszezyny omamieni potakiwali 
K ro a to m , w chwili. kiedy aasi Kodacy u Madziarów

{irz .tułku szukali? Przysioisz tam, bieżye jak  ma- 
e dzieoi za cackami do Czechów, K roa tów , Dal- 

matów i t. d. z któremi się rozmówić nientożemy, 
a  zaniedbać pielęgnowanis braterstwa z Rusinami, 
z któremi na jednej i tejże samej ziemi żyjemy — 
z któremi od wieków złe i dobre dzielimy, zk tóre-  
m i nas wspólne pożycie , historyą inteross, mowa i 
związki familijne łączą.

Jeżeli nakoniec ten wyraz sławiańszczyzna ma 
pokrywać dążności z i p a n i a  wszystkich ludów Sła
wiańskich w jodnę ł£ ip a rch ją  lub Rzeczpospolitą— 
to bez w a d p ia ^ a ^ r a d z im i r .  iż prócz bujnćj im a- 
ginacyi Tó«i#AnWCgo, nikomu przez głowę przejść 
nie ni . ł«] , any z Galicyi, z części Szląska, Mora- 

ry Czech, Karynlyi, Gaimacyi, K roacyi, Sławonii 
i t  d. stworzyć jedno i tasmańskie państwo, a tern 
m nie j, aby to wielkie dzieło na Sejmie w Kromie- 
ryżu  rozpocząć. ^

Najważniejszym & n-**e jedynem tego sejmu 
zadaniem być powinno ułożenie konstytucyi. P o 
żałowania jest godnćm , że w Wiedne nie pojęw - 
szj wielkości swego powołania, a lk » podstępem 
złudzony sejm, trzy miesiące przeszło na błacbych 
interpejlacyach i rozprawach zm arnował, nie ko
rzystając z usposobienia umysłów i sprzyjających 0- 
koliczności, jakie już  nie wrócą, i niepowieaziaw- 
szy sobie ani razu diem perdidi. Teu wielki błąd 
cięiy i  na naszych deputowanych , bo protokóły 0- 
hrad sejmowych nie wykazują aby się, jak  to było 
ich obowiązkiem codzienpie, o przystąpienie do na

rad nad Konstytucją dopominali. Nauczeni smu- 
tn im doświadczeniem. n ech się starają błąd po
pełniony, jeżeli i u ile można naprawić, niech zro
zumieją: że nie tylko o Krakowie lub Galicyi, lec® 
o sprawach całego państwa austryackiego, radzić 
jes t  1 h obowiązkiem, niech porzucą marzenia > 
protestacye bez celu, a patrząc na położenie i po - 
trzeby krajów austryackich w związku z sąsiednieno1 
krajami, nie przez cameram obscuram , ale okiem 
zdrowego rozsądku, niech się zajmą c i e n i e m  dzie 
łera konstytucyi, jako rękojmi szczęścia ludów, któ
re im powierzyły swe losy. Niech, postępując 0-  
tw arc ie , starają się porozumieć z R ządem , bo ina- 
ozój nic nir -zbudują skoro przy nim jes t  siła, cze
go najzapamiętalszy nawet Sławianin przeczyć nie 
może, jeżeli nie zapomniał co w Krakowie, Pradze, 
Wiedniu i we Lwowie zaszło.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

GALICYA.
Lwów  28. Z dniem 1 Grudnia rozpoczną si* 

nauki gimsazyalne — Uniwersytet z powodu znisz
czenia sal przez bombardowanie, tego roku otwar
tym być liemoże. Wakujące posady proffesorów 
obsadzone są Polakami — jednakże dawni proffesso- 
rowie pozostają — ci zaś którzy n "posiadają języ
ka polskiego — mogą wykładać w języku niemiec
kim aż do dalszego rozporządzenia ministeryum- 
Tak więc zawsze i wieczniedwójznaczność we wszyst- 
kiom. Dzienniki niemieckie a mianowicie O ester-  
reicheszer korespondent (Olmiitz. azwaregelb k®“ 
marill) mają w Krakowie pewnego konespondenU 
reakeyonariusza zapamiętałego Szwarcgelbera, któ
ry ciągle, a dotąd bezkarnie rzuca potwarze na ca' 
ły naród polski i na emigracyą, że to są buntow 
nicy i Deutszfressery (obacz Oestr: Koresp .) że f  
Krakowie utworzyła się lig a  poiska  pod nazwą to
warzystwa narodo i/ego , którego celem jes t  eint 
nollstendige D eutschfreserei to jes t :  niem eożerst- 
wo. Drugie zaś towarzystwo filialne niby dziecko 
tamtego niemcożerczego jest towarzystwo pomocy 
■aukowćj rzemieślniczęj. —

Główni zaś m enerow ie , jak szanowny Kores
pondent się wyraża tym sposobem odwodzić stara; 
ją  się klassę pracowitą rzemieślników od roboty 1 
wszelkiej pracy, nabijając im głowę n> jpotrzebne- 
mi rzeczami — dzienniki zaś Krakowskie naduży
wają tylko wolności druku pisząc ciągle i zawsze 
w  złym d u c h u , a mianowicie o istnieniu Polski 
o wywalczeniu Polski — a to Polski niezawisłej^ 
niepodległej itd. W ia io m o , że Rada narodowa ^  
Tarnowie z rozkazu Hamersteina została zniesiona’ 
czyli raczśj taż Rad? protestując przeciwko tak ą0' 
tykoostytucyjnemu i absolutnemu postępowaniu j e7 
nerała austryarkiego odroczyła swoje posiedzenie e* 
do dalszej dyspozycyiministerium.? Przeto widać &e 
zacny Korespondent Krakowski radby widział wsze ' 
kie towarzystwa i w Krakowie rozpędzone — 
ność druku odebraną , Kraków powtórnie bombar' 
dowany — imie polskie z pamięci Ludzkiej wyrna^ 
zane — a to czemuż? o to , że on iest tu 
przychodzień który cblebem naszym żyje, ale ^  
jest  reakcyjny Szwarcgelber, więc nam przyjaci® 
łem być w żaden sposób niemoże.



Pierwszym przeto obowiązkiem naszych depu
towanych na Sejmie je s t  — postarać się* o jak naj- 
spieszniejsze wydalenie z Krajn naszego wszystkich 
obcych urzędników — którzy jak  się pokazuje z ich 
czynów od tylu la t ,  są nasi najgłówniejsi nieprzyja
ciele, którzy nam wszystko wydarłszy, sobie chleb 
i posady na ziemi ojców naszych zabrawszy, jeszcze 
bezczelność swoją do tego posuwają stopnia, że 
hasz nieskazitelny i w historyi krwią okupiony ho
nor polski śmią czernić — jako nikczemni intrygan
ci. Gzy na tych niecnych juź  nie ma żadnćj kary? 
Czy wolno prywatnym indywiduom szarpać bon ar 
całego Narodu? Narodu przed Bogiem i ludźmi 
pokrzywdzonego, począstkowanego, zponiewiera- 
nego, okłamanego obłudą i zdradą pod płaszczykiem 
braterstwa , jedności i swobód konstytucyjnych —  
a za co? Za to ,  źe ten naród mężny i wielkodusz
ny był *aw?ze tarczą Europy od barbarzyńców — 
że  s taw:ał piersi przeciw Turkom i Tatarom za tych 
dziś niewdzięcznych sąsiadów, którzy na jego 
własnćj ziemi żyjąc jego chlebem dzieci swoje kar
miąc, jego krwri pragną i zniszczenia.

Z  Siedm iogrodzkiej Ziem i donoszą, źe K lau -  
s uburg obsadzony został wojskiem cesarskióm i że 
Szeklerowie ponieśli klęskę,

A U S T 8 Y A.
fViedeń. Dcktor Jellinek i d o k to r Becker roz

strzelani byli w fossie otaczająbćj miasto w tej sa
mej cbwili, kiedy na cześć hrabiego Lieven wypra
wiona była wojskowa parada. Hrabia Lievep wła
śnie gdy ci zacni mężowie rozstrzelani byli, przypi
nał ordery rossyjskie feldmarszałkom Windiszgratz 
i Jellaczyc. Muzyka odgrywała marsze tryumfalne. 
Woj*>a « Węgra ni je s t  głównym powodem wielkie
go nie lostatku i g łodr w Austryi — albowiem wia
domo każdemu, że Węgry zawszę były spichrzem 
wszelkiej żywności dla Austryi. Źle więc z nami i 
z handlem naszym będzie, jeżeli stan obecny na 
długo potrwa. W  Wiedniu, tak wielka panuje nę
dza, że co cbwńa z samego głodu obawiać nam 
się należy powstania proletaryatu — do tego do
prowadził rząd wojskowy —  biada temu k ajowi, 
gdzie wojenny rząd górę otrzyma. — W 0zystkie d ro 
gi, gościeńce, i przejścia w Węgrzech poprzecina
ne są ogromnemi parowami, albo zalane zwrócone- 
mi rzekami — tak że każdy krok nieprzyja
cielskiego wojska, — drogo go kosztować m u s i .— 
Ogólna siła W ęgrów jak dotąd ma wynosić 60,000 
regujarnego wojska, a 200,000 powstania, najwięcćj 
zbrojnego w piki i kosy na wzór kossynierów pol
skich. Wielu oficerów polskich wstąpiło w szeregi 
węgierskie. Męzlwc i gotowość do boju Węgrów 
aż nadto znana jes t  światu, ale to jest  źle, źe lud 
ten .rudny jest do zachowania karności wojskowej, 
dla tego oficerowie obcy, których jest dosyć wielka 
liczba w  wojsku węgierskiem, wiele mają trudów 
• pracy w przyzwyczajeniu tego zbrojnego ludu do 
porządku i dyscypliny militarnćj.

ffled eń . Ażeby ocenić nikczemność tutejszych 
gazeciarzy — dosyć powiedzieć to co pisze jeden 
dziennik szwarcgelberowski: W  tej oto chwili roz- 
sze « ą  się najpo iądań ssa  wiadomość, (das hochst- 
erfreiliche Geriicht) ze Jego Ezcellencya powszech
nie szanowąny Jaś Wielm. Pan Gubernator Wie
dnia Jaś. Wielm. Baron de W elden  otrzyma Wielki 
AAomma^dorski Krzyż orderu Teressy  a to w spo- 
sob wielce uroczysty! — W swoim czasie nieomie-

szkamy tę ważnę okoliczność opisać ze wszystkiemu 
szczegółami, jako tóź w ogóle skreślimy oraz rys 
życia tego bohatera ! — L udzie! Obywatele! czy 
widzieliście kiedy większy dowod podłość człowie
ka względem człowieka? Takiż to jest organ opi
nii publicznej tuk to bezwstydnie śmie się dziś od
zywać redaktor gazety ? a jeszcze gdzie? W W ie
dniu! tam gdzie jeszcze krew boóateiuw wolności 
nie oschła na bruku! O wy nikczemni! wy podli 
lizacze stóp naszych ciemiężców — wy nięgodoi i -  
mienia człowieka, którzy zaprzedaliście godność na
tury boskiej za podłe szelążki — niech was sąd lu
du oświeconego —  sąd w ie tu  19 potępi na zawsze, 
hańba jest waszćm dziedzictwem — hańba waszćm 
dobrem — hańba waszćm rajem — żyjcie w tej 
hańbie na wieki.

Ta sama gazetc wiedeńska nazywa Jelia
czyca seine ezcellenz den baron von Jella
czyc, ciesząc się źe on będzie podniesiony in den 
Grafenstand — mianując go Oicem Kroatów — D u
mą i ozdobą  wszystkich Sławian itd itd. Na to my 
Polacy odpowiadamy — że jakkolwiek, tak ie  S ła -  
wiauie jesteśmy — przecież ani nam do gkowy nie 
przyszło, ani nie przyjdzie, ażeby nan Jellaczyc 
móg? się poszczycić, źe jest  dumą Polaków — d o  
my Sławianie Polacy wcale innych bohaterów ma
ml' naszych historycznych — nie takich jck p. Je l 
laczyc — i że ten nigdy u nas sławy sobie zjedrać 
by nie zdołał, bo się do nićj nie urodził — niech 
więc panowie redaktorowie Wiedeńscy u których 
wszystko można kupić — nieszafują tak bujnie 
sławą sławiańską, bo my Polacy takie Stawianie—

Najnowsze H i MkPMO^ci.
ą  ■  ■

ićdeń 2 Grudnia. Jak  są nikczemne dziś a  
nas pisma publiczne, dosyć powiedzieć, źe w  nich 
same tylko upadlające czołobitności dla Windiszgre- 
ca i Jeliaczyca, a Gazeta Wiedeńska do tego sto
pnia jest w ytartego  czoła, że nie wstydzi się hanie
bnie popierać sprawę przeciwko zamordowaniu Blu* 
ma. Ces. król. wojska pobite zostały przez W ę
grów pod /kngern, wskutku czego musiały się cof
nąć. Nowy cesarz Jeliaczyca potwierdził banem Kro- 
acyi i gubernatorem Wkrótce ma być ogłoszona 
amnestya ogólna. Stary dw ór udał się do Pragi.— 
Zdaje s ię ,  że z Węgrami pr7yjdz*e do zgody na dro
dze układów. Ponieważ w manifeście nowego Ce
sarza znajduje się wyrażenie : » * laski B o sk ie j* a 
„Cesarz konstytucyjny* zupełnie opnszczono, Drze- 
to papiery spadły o 2 pret.

P rzyjechali do  K rakowa 
Od dnia 4 do dnie 5 Grudnia.

Kluziński Juliusz ob., Gzack Alezander, z Ga- 
licyi; — fialajska Karolina, z Polski; — Niedział
kowski Józef, z Pruss.

Nauczyciel Muzyki znany z talentu u nas i za
granicą życzy sobie dawać lekcye na fortepianie za 
pomierną cenę, bliższa wiadomość w Jfteóakcyi Gaz. 
Krak. albo też w jego mieszkaniu przy ulicy Grodz
kiej na drugiem piętrze od tyłu Nro 83.



Doniesienia Urzędowe.
N. 5,157, 5,SM, 5,967.

Ra D \  a d m i n i s t r a c y j n a
Okręgu Krakowskiego.

Podaje do powszechnój wiadomości, iż w dniu 
12 Grudnia L. r. c godzinie 1 z południa, w biórze 
sekretarza Jluegó Rady Administracyjnej w Gmachu 
Ś. Piotra przyjmowane będą w drov ze licytacji in  
minus sekretne Deklaracje od mających chęć pod
jęcia się przedsiębiorstwa dostawy na rok 1849 Ma* 
teryaliów piśmiennych i innych potrzeb kancelaryj
nych dla Biór Administracyjnych ii Sądowych służyć 
znających, których koszt w ogóle na summę Złpof. 
13,586 jest obliczony.

Życzący sobie podjęcia się tć dostawy, dekla
rac je  opieczętowane wedle wzoru poniżej zamiesz
czonego z poświadczeniem na kopercie z strony kas- 
sy Poborowej co do złożenia tamże radium  do .li
cytacji w kwocie Zip. 1400 oznaczonego, zechcą w 
termin,e i w miejscu wyżej wskazanych złożyć; wa
runki zaś, jak  równie wzory, próby i wykazy M a-  
teryaliów, szczegółowe ceny obejmujące, będą m o
gli każdego czasu w Biórze wspomnionćm przejrzeć.

( W z ó r  do D eklaractji)
Przejrzawszy i zrozumiawszy dokładnie taK wa

runki licytacyi na przćdsiębiorstwo dostawy dla Biór 
Administracyjnych i Sądowych Materysliów piśmien
nych oraz innych potrzeb kanuellaryjnych na rok 1849 
służyć mających na dnju 12 Grudnia b,r. przez R a
dę Administracyjną Okręgu Krakowskiego og los .o -  
n e j , jak niemniej Wvkaż(y tychże Materyaliów o b o 
wiązuję się niniejczem do jak najrzetelniejszej dosta
wy onyct?, w gatunkach, jakie mi okazane zostaną 
za cenę (tu  wymienić takową] poddając się w zu
pełności warunkom licytacyi. Na pewność zaś do
trzymania tego zobowiązania się, złożyłem w K as-  
sie Poboruwćj radium  do licytacyi w kwocie Złtp. 
1,400 wymagane (w  końcu wyrazić datę, podpis i 
miejsce zamieszkenia).

Kraków dnia 1 Grudnia 1848 r.
Prezes 

P. M i c h a ł o w s k i .

Sekretarz Jlny W asilew ski.

P i s a r z  C .  K .  T  RYBUmLUj 
M iasta Kr'akowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na żąda
nie Juliusza Florkiewicza, O. M. Krakowa, Dziedzica 
Dóbr Ziemskich, w Krakowie przy Ulicy Szewskiej? 
w domu własnym zamieszkałego. Yvierzyciela summy 
18,000 Złp. do dwóch Aktów Urzędowych w d. 3 
Lipca 18-34 prze2 Tadeusza i Marcyannę z w il l to -  
szewskich Piotrowskich Małżonków przed Notary- 
uszem publicznym Franciszkiem Jakubowskim zez- 
nanych, należnej, tudzież procentu i kosztów prawnych, 
sprzedaną zostanie w drodze przymuszonego wy
właszczenia Kamienica w Krakowie przy Ulicy Flo- 
ryanskiej pod L. 511, w Gm IV. sytuowana, na 
wschód frontem z Ulicą główną Floryańską, na pół
noc jako narożna z przecznicą Floryańską, na nołu- 
dnie z kamienicą P. Weissa z Nrem 510 oznaczoną, na 
zachód z tyłami z Realnością Hr. Wodzickich pod 
j-.. 487 stojącą granicząca, a to pod warunkami wyro
kiem C. K. Trybunału Wydziału 1, pod dniem 15 
Października 1847 r. zapadłym prawomocnym usta- 
aowionemi — i za cenę szacunkowa wyrokiem 0 .

K . 'Trybunału Wydziału I. d. 14 Lipca 1848 roku 
zapadłeir, w summie Lip. 27,830 gr. 20, z prawem zna
czenia takowej w braku licytantów na trzecim ter
minie do %  części ustanowioną.-—

Warunki licytacyi tej są następujące:
1) Cena Szacunkowa Kamienicy w Krakowie 

w  Gminie IV. miejskićj przy Ulicy Floryańskićj 
pod L. 511 stojącej ustanawia się na pierwsze wy
wołanie Zlpol 27,830 gr. 20, która to cena w bra
ku licytantów dopiero na trzecim terminie ao 2/s  

części zniżoną zostanie i od tak zniżonej ceny li- 
cytaćya się rozpocznie.

2) Chęć licytowania mający złoży na radium ]/ q  
część ceny szacunkowej, to jest Złp. 2,783 gr. 2, 
któ e wrazie niedotrzymania któregolfclwie', z 
dalszych warunków licytacyi, uiraci, i nowa licytacja 
na koszt i stratę jego ogłoszoną zostanie, popiera
jący jednak licytacyą Juliusz Florkiewicz wolny jest 
od składania radium.

3) Widerkaufy i inne ciężary gruntowe pozo
staną przy nieruchomości, z obowiązkiem opłaca
nia procentu po 5/ioo * z wylicytowanego szacun
ku potrącone zostaną —

4) Nabywca zapłaci podatki zaległe stosownie 
do przepisów prawa i takowe sobie r  \»ylieytowa- 
nego szacunku potrąci.

5) Nowonabywca zapłaci koszta licytacyi na rę- 
cę i za Kwitem Adwokata sprzedaż popierającego, 
na skutek .oznaczenia takowych wyrokiem Sądo
wym i to z Szacunku potrącuiie mieć będzie.

6) Pa dopełnieniu warunku 4 i ó, nabywca o- 
trzyma Dekret dziedzictwa.

7) Resztujący szacunek Nowonabywca obowiąza
ny będzie zapłacić z procentem po "Ymo °d  daty łi- 
cytacyi, na skutek klassyfikacyi prawomocnćj za as- 
sygnacyaroi sądowem., przychody też z Kamienicy 
od dnia zahcytowania do niego należeć będą.

8) Nowonabywca od dnia licytacyi obowiązany 
będzie tymczasowo opłacać procenta bez odwoływa
nia się do nieukończonej klassyfikacyi, od tych summ 
Instytutowych i Skarbowych, które będąc piawomoc- 
nie na hypoleoe zamieszczone, mieszczą się łącz
nie z sum. produkcyi uprzywiliewanycb w :i/ ,t czę
ściach wylicytowanego szacunku, przez co jednakże 
skutki klassyfikacyi w niczem nadwerężone byt nie 
mają.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na 
Audyencyi publicznej C. K. Trybunału iMt Krakowa
przy ulicy Grodzkiej pod L. 10u w Krakowie, zwy
kle od godziny 10 zrana posiedzenia swe odbywa
jącego, za popieraniem Jana Hieronima Stefana Rze- 
sinskiego, U. P. D. Adwokata w Krakowie przy u - 1 
bcy Ś. Jana pod U. 470 zamieszkałego.

Do której wyznaczają się trzy terimoa:
1) na dzień 23 Lutego )
2) na dzień 23 Marca ) 1849 r.
3) na dzień 27 Kwietnia )

Wzywają się przeto na takową licytacyą svszy- 
scy chęć kupna m ający , tudzież Wierzyciele praw® 
rzeczowe mający aby się nr piervvszym terminie 
cytacji pod prekluzyą zgiosil. i prawa swe zapro- 
dukowuli przy ustanowieniu Adwokata.

Kraków d. 27 Listopada 1848 r.
Libruioski.

JSakł. i  D ruk. S t .  € l i e * « n o w » h i e g o


